
374 (10) GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. H  24

darczych, potwierdzenie tych przypuszczeń zna­
le ź n y  m ożne w wykazach głów nego urzędu 
w yw ozu i przywozu. Tym czasem  przyv'óz esta- 
tniemi czasy nie przekroczył, o  ile w iadom o, 
zwykłych granic. G dyby zaś działać tu miała, 
,ako przyczyna główna, nowa emisja marek 
polskich, równoznaczna z obrażeniem wartości 
tej marki, zniżka ta wyrazićby się musiała w p o ­
drożeniu wszelkich wartości, wyrażanych pie­
niężnie w m arkowej walucie. M iędzy innemi 
podniosłaby się cena akcji. Tym czasem  nastąpiło 
to doD.ero w ostatnich dniach; przytem zwyżka 
kursów papierów dyw idendow ych je s t  chwiejna 
i nieustalona.

Należy zatem szukać gdzieindziej przyczyny 
tak gw ałtow nego pooytu  na obce* pieniądze. 
Przyczynę tę znaleść można przedewszystkiem  
w niepokojących  pogłoskach, rozsiewanych przez 
różne ciem ne indywidua. Mniej krytyczna część 
opinji, nadmiernie wrażliwa na wszelkie, nawet 
fałszyw e alarmy, zawsze jest, niestety, gotow a 
poddaw ać się wpływowi tych zm yśleń, rozpow ­
szechnianych z widoczną zlą wolą. Dla tej 
właśnie części opinji jakkolwiek najbardziej 
nawet prosta rekonstrukcja gabinetu, w ywołuje 
widm o przesilenia, jeżeli nie — „rew olucji" ('); 
jakkolwiek wymiana not dyplom atycznych — 
jest zapowiedzią „nienybnej w ojny" — i t. d.

W  tej atm osferze chim erycznie rozbudzo­
nej wyobraźni, lęgną się różne straszydła, prze­
dewszystkiem  jednak znajduje rezonans popu­
larny dow cip warszawski: „O nufry — pakuj
kufry!".

Ta właśnie tkwi główna przyczyna nieu­
sprawiedliwionej zwyżki kursów walut obcych . 
Ten, kto widzi „og on k i" przed biurem paszpor- 
to  vem , kto ma m ożn ość stwierdzenia, kto 
i dla jakich celów  nabywa op ie  waluty, — nie 
m oże dłużej wątpić, że popvt na te waluty 
jest w ywołany w wysokim  stopniu lekkom yślnie 
i powinien znaleść energiczne przeciwdziałanie.

O ile w iadom o, kroki w tym kierunku już 
poczyniono.

Z giełdy.

Pow yżej om ów iliśm y już znamienną cech e  
nastrojów  giełdow ych w tygodniu ubiegłym- 
Tu doaam y tylko, ze w Końcu okresu sprawo­
zdaw czego aało sie zauważyć pew ne osłabienie 
popytu  na o b ce  waluty.

Na rynku Dapierów dywidendow ych prze­
ważnie odczuw ać się dawał zastój, jednakow oż 
w ostatnich dniach nastąpiła zwyżka kursów.

Papiery procentow e, jąk zwykle, nie dały 
pow odu  do  poważniejszych obrotów .

Ceny metali szlachetnych, w  obrotach 
pozagiełdow ych, znacznie poszły  w górę.

Zeznanie umierającego.

Zam ordow ano bankiera W aldem ara M5- 
dllnga i ograbiono je g o  m ieszkanie z pieniędzy 
i k osztow ności. 7brodnia została popełniona 
w warunkach, dia p o l i c j i  śledczej jaknajfatal- 
niejszych. Najcelniejsi w ywiadow cy kopenhascy 
głowiii się nad rozwiązaniem tajem nicy.

Modling zajm ował osobn y  niewielki dom ek , 
frontem  w ychodzący na podm iejską aleję spa­
cerow ą, tyłem na wązką, najczęściej zupełnie 
pustą uliczkę, zabrukowaną now ym  granitem. 
Stał się ten wypadek w porze letniej, gdy pani 
bankierowa z dziatwą, nauczycielką i służącą, 
bawiła nad m orzem . Ofiara przestępstw a, M ó- 
dling, kantor swój posiadał w śródm ieściu. Dwa 
p okoje , jakie zajm ował zwykle w sezon ie „s ło ­
m ianego w dow ieństw a", porządkował woźny 
biurowy. Przychodził zwykle o  godz. 8 z rana, 
o  10 zaś pow racał do  banku. To znaczy, że 
bankier w ciągu dw óch m iesięcy letnich m iesz­
kał najzupełniej sam otnie. O w e dwa pokoje  
znajdowały się pa parterze, z oknami od  pustej 
ulicy.

Zbrodniarz po  wygnieceniu szyby, podw a­
żył zasówkę u okiennicy w ewnętrznej, musiał 
zaś być wytrawnym mistrzem w fachu przestę­
pczym , jeżeli podczas tych o p e ia ry j potrafił 
nie obudzić lokatora. M odling miał w adę, któ- 
ra sprzyjała zresztą zamiarom złoczyńcy. M iano­
wicie, przed pójściem  na spoczynek, lupil za- 
gladac do PLtelki B>ł to typ t. zw. pijaka-sa- 
motnika, poza lem  w szyscy znali go  jako p o ­
rząd n ego  człowieka.

Śledztwo spoczyw ało głównie w rekach

Kmita V erjahna, policjanta dośw iadczonego 
i zdolnego. Dyrektor policji powierza! mu roz­
maite zawiłe śledztwa i nigdy się na nim m e 
pomylił.

Lecz na ten raz policjant znalazł się w  o - 
grom nym  kłopocie. W sypialni spoczyw ał blady 
i zim ny trup z wielką miażdżoną raną na g ło ­
wie. Zbrodniarz zdruzgotał mu czaszkę jeg o  
własnym, m arm urowym , ciężkim przyciskiem , 
po  który sięgnął d o  biurka. Przycisk o  kształ­
tach o s t io  ściętych, stanowił oręż w sam raz 
przydatny d o  rozbijania czaszek. Leżał ten 
przedm iot obryzgany krwią i m ózgiem  na dy­
wanie, o  p ięć kroków  od  łóżka. Na stoliku n o­
cnym  pozostaw iono gruby, okazały, prawdziwie 
bankierski pugilares o g o ło co n y  z zawartości. Za­
bójca  zabrał złoty zegarek i bogate  pierścienie. 
Pozatem , jak się zdaje, nic w ięcej nie brako­
wało.

Pierwszy spostrzegł zbrodnię, ju i  w iadom y 
w oźny Gilbrans. Jak zwykle, przyszedł od  stro­
ny pustej uliczki, iżby pukaniem w szybę obu ­
dzić pana, który otwierał mu drzwi fron tow e. 
Na w idok rozbitej szyby i odsuniętej okieuicy, 
Gilbrans wsunął g łow ę d o  pokoju , ujrzał trupa 
i z krzykiem pobiegł na najbliższy posterunek 
policyjny.

Verjahn zajechał na row erze w niespełna 
pół godziny po  zawiadomieniu. Zbadał obydw a 
pokoie . obejrzał mieszkanie górne, zwiedził 
strych, piwnicę i w ogóle  wszystkie zakątki. 
Oględziny zwłok nic mu nie pow iedziały, jak 
w og ó le  w szystko co  tu znalazł. Gdy się w d o ­
datku przekonał, że cała podłoga  sypialni była 
pokryta brązow o-żółtym  ywanem , je g o  zakło­
potanie nie miało granic. Wzruszy! ramionami 
i ręce opuścił niezaradnie.

—  Tfu, d o  licha ciężk iego, zbrodnia bez 
żadnych śladów! — mruczał do przybyłych za 
nim policjantów. — C oś p od ob n eg o  jeszcze mi 
się w m ojej praktyce nie zdarzyło. Na domiar 
nieszczęścia, ten przeklęty bruk granitowy, czy­
sty jak na złość, ani na milimetr nie osłon ięty  
warstwą piasku lub kurzu. Z abójca  m e wleciał 
tu wszak aeroplanem  i chyba nie był zupełnie 
nagi. Ani odrobiny śladów’ , powiadam  wam, ja 
stary V erjahn, który łapał ptaszków na lądzie 
i morzu...

Zam eldow ał o  sw oich k łopotach  Szefowi 
wydziału ś ledczego i z góry zastrzegł się, że za 
pom yślne rozstrzygnięcie sprawy m e bierze na 
siebie odpow iedzialności.

— T o trudno — wyjaśniał — z powietrza 
n iepodobna  wyciągnąć prawdy.

Tem  niemniej, nie m ając nic d o  czynienia 
na m iejscu popełnionej zbrodni, chodził i w ę­
szył p o  zakamarkach miasta Pom im o wszyst-1 
kich zastrzeżeń, przedstawionych zwierzchniko­
wi, sumienie uczciw ego policjanta nie aawało 
mu spokoju  ani na chwilę.

Upłynął m iesiąc jeden , drugi i trzeci, nie 
przynosząc ani cienia nadziei. Ścisłe zbadanie 
w oźn ego  Giibransa nie dałc* nic literalnie, Nie 
trzeba było posiadać talentów’ Sherlocka Hol­
m esa, aby na pierwszy rzut oka nie w ynieść 
wrażenia, ze daw ny sługa bankowy jest uczci­
w ym  i czystym  człow iekiem . Tak sam o, natych­
m iastow y Dowrót pani M ódiing. ani jednym  a to ­
m em  nie przyczynił się d o  rozwiązania krwa­
wej szarady.

Cała historja istotnie zakrawała na cu­
downą.

Pew nego w czesn ego poranka, obudził Ver- 
jahna dzw onek telefonu.

T o szef wydziału śledczego, g łosem  zdra­
dzającym  wzruszenie, oznajmił:

— Przybądź pan natychmiast. Z ab ó jcę  ban­
kiera M oediinga m am y w ręku!

.Policjant vfpadł jak nieprzytom ny do  biura 
ekspozytury. O sobą , którą tam ujrzał oprócz  
zwierzchnika, był m łody jeszcze, ciem no ubrany 
pan ze strzyżoną bródka i jasnem i, sentym en­
talnie obw isłem ! w isam i. ,

N ieznajom y przedstawił mu się. Był to 
pastor jednej z pobliskich parafij.

— N ocy dzisiejszej —  pow tórzył sw oją re­
lacje już raz złożona szefow i - -  byłem  wezwany 
dla udzielenia ostatniej p ociech y  religijnej um ie­
rającem u. W łaściwie, powinienem  był m oże 
ukryć to , tem bardziej, iż o ile w em, za za b ó j­
stw o bankiera M osdlinga nikt niewinny o d p o ­
wiedzialności nie ponosi. Ale istnieje obow ią ­
zek obyw atela  sw eg o  społeczeństw a... Jednem  
słow em , stary Bentsen, zaraz podam  je g o  adres, 
a zresztą on  już nie żyje, przyznał mi się, iż 
on  to zam ordował bankiera. „Nikt inny — d o ­
dał, ciężko stękając — n ikogo też nie m iejcie 
w podejrzeniu ''...

— Bentsen, B entsen? —  pow tórzył poli­
cjant. — Dziękuję oanu pastorow i za łaskawe

relacje. W  istocie, gdyby nie tc jeg o  przed­
śm iertne przyznanie się, .sprawa musiałaby p ó jść  
d o  akt Bardzo dziękuję.

Verjahn szedł za adresem , na ten raz 
wcale się nie spiesząc. Dążył jm yśln ie  wvbra- 

nenem i ustronnemi uliczkami, zamiast iśc drogą 
prostą, krótszą. Kalkulował coś  i rozważa! przy 
czem  wargi mu się poruszały.

— Tak, to  się zgadza — mruczał d o  siebie, 
silnie gestykuluiąc i nie zwracając uwagi na 
ludzi, którzy się za nim oglądali, jak za dzi­
wakiem .

Nagle skręcił w jedną z poprzecznych  ulic 
i w krótce znalazf się na ulicy giów nej, zabudo­
wanej wyniosłemu dom am i. W szedł d o  jed n ego  
z nich i w drugiem podw órzu, spiesząc p o  stro­
m ych schodach, dostał się na poddasze.

W  ciasnej i  bruanej izbie, za stołem , 
wsparty na łokciach, siedział m ężczyzna o  p o ­
nurej, nieprzyjem nej fizjoncm ji. Ćmił fajkę c o  
chwila spluwając na pod łogę .

Na w idok gościa , człow iek ten zezwał się 
odru cn ow o, cofn ął pod  ścianę i zrobił ruch rę­
ką jakby dla sięgnięcia d o  kieszeni.

— Stój! —• zawołał dedektyw  i błyskawi­
cznie wym ierzył rew olwer. — R ęce d o  góry, Do 
kula w łeb! Aresztuję cię w imieniu prawa, za­
b ó jc o  M oediinga, Jahnsie Dreger!,..,

Obliczenia starego wygi policy jnego spra­
wdziły się c o  do  joty.

Bentsen, znany bandyta, już od  roku 
przeszło sparaliżowany, nie m ógł być zabójcą  
bankiera. Był to rodzony wuj Dregera, ongi 
wspólnik rabunków i wytrawny jeg o  doradca.

Stary zbrodniarz prócz teg o , znany był p o ­
licji z licznych, zawsze sprytnie obm yślanych 
sztuczek i „kaw ałów ".

I na ten raz. dla oszukania spraw iedliwo­
ści, łotr wyzyskał chwilę sw ego konania dla 
zasłonięcia przestępstw a p opełn ion ego przez 
siostrzana. t

Usłyszawszy nazwisko draba, który z przy­
czyny ciężkiej ch oroby  już w yszedł z obiegu, 
wytrawny wywiadow ca ukartowat’ plan, którv 
go nie zawiódł.

Dreger był właśnie zabójcą  bankiera, on  
też zawisł na szubienicy.

! Tłumaczył

f . JS.

Likwidacja Kom. P. P. b dz. pruslrej.
R ozporządzeniem  z dnia 25 maj? 1921 r. 

poz. 132 Dz*ennika U rzędow ego Ministerstwa 
b. dz. pruskiej została zniesiona K om enda P. P. 
dla b. dzieln. pruskiej.

Celem  zlikwidowania dotychczasow ych  
agend tej kom endy oraz jej biur, w ydano nast. 
zarządzenia, oparte na porozum ieniu władz p o ­
wołanych w myśl art. 2 tego  rozporządzenia 
o o  likwidacji:

\) Z dniem  29 b. m. przestaje kom enda 
P. P. dla b. dz pr. funkcjonow ać jako organ, 
opatrzony kom petencjam i, opartemi na rozp. 
z 11 czerwca 1920 r. poz, 264 Dz. Urz. i prze­
chodzi w stan likwidacji

2) Celem załatwienia wszystkich spraw za­
początkow anych przez tę kom endę, a dotąd 
jeszcze  przez kom endy okręgow e nie załatwio­
nych, m a ją , ob ie  kom endy okr. przedłozyr 
wszystkie te sprawy Kom . P P dla b. dz. pr. 
w  likwidacji, celem  ich ostateczn ego w ykoń­
czenia i przedłożenia wyższym  władzom .

3) D ooók i budżet policyjny nie będzie 
uchwalony, mają ob ie  kom endy okr. w nosić 
o  przyznanie potrzebnych kredytów  wprost do  
ministerstwa b. dz. pr. departam entu spraw 
wewnętrznych.

4) Zastrzeżone pism em  kom en dy P .P . b . 
dz. pr. z dnia 30 sierpnia 1920 r L. dz. 170/20 t. 
na podstawie reskryptu m inisterjalnego z 27 
sierpnia 1920 r. L. dz. 5 U d. 608,20 prawo 
decyzji o  wydatkach Donad 25,000 mk. prze­
chodzi w tym sam ym  rozm iarze na minister­
stw o b. dz. pr.

5) W ykazy perjodyczne będą kom en dy 
okręgow e przedkładały sw ym  właazom  w prost.

jj. 6) C o a o  rozdziału ruchom ości kom endy 
dzielnicow ej, wydane będą w chwili ukończe­
nia likwidacji osobn e  zarządzenia.


